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Kierownictwo muzyczne: Ewa Michnik 
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Na zakończenie sezonu w krakowskiej Operze £ 4?'>!

„Łucja z Lammermooru”
„Łucja z Lammermooru”

(Inf. w!.) Dwa nienawidząc® 
się rody, a młodych łączy uczu­
ci®.. Ale tym razem to nie Ro­
meo i Julia, inne też zakończe­
nie przewidział Walter Scott w 
swej powieści ..Narzeczona z 
Lammermooru” wg którei Sal- 
vatore Commarano napisał li­
bretta sły nne i onery. Gaetano Do- 
nizettiego Po raz Pierwszy zo­

baczył ia Neapol w 1843 roku, a 
w 8 lat później Warszawa i Kra­
ków. Miała też ta opera swe kra­
kowskie premiery m. ta. w 1908 
oraz — ostatnia —• w 1966 roku. 
I.otn w najbliższą niedziele i po­
niedziałek zobaczymy dzieje Łu­
cji i Edgara no raz koleiny hto 
w trochę przez autorów zmje- 

(Dokończenie na str\3) J

(Dokodcrenie re str.
nionej wersji. W ogóle zapowia­
da »ie ta premiera interesująco, 
a iei artystyczny kształt stwo­
rzyli: Ewa Michnik — kierowni­
ctwo muzyczne. Maria Fołtyn i 
Jadwiga Jarosiewicz — insceni­
zacja, M. Fołtyn — reżyseria. 
J. Jarosiewicz — scenografia. 
Przemysław Śliwa — choreogra­
fia. Jak powiedziała w czasie 
wczorajszej konferencji. praso­
wej dvr. Fołtyn „obsada test tak 
wyrównana, że właściwi® nie 

wiem, która jest pierwsza. a 
która druga”. Możemy zatem je­
dynie poinformować, że w obu 
premierowych spektaklach wy­
stąpią: lord Ashton — A. Biegun 
i B. Szynalski, Łucja — M. Swa- 
rowska i K. Tyburowska, Edgar —» 
Włodzimierz Fedotow (występu­
ję'gościnnie. jest artysta z Ki­
jowa. uczniem samego Plac id o 
Domingo) Miłośnikom opery nie 
pozostaje zatem nic innego jak. 
wybrać sie na oba spektakle — 
ich początek ® 19.15. (wak)
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Wd ji, jaka rozpętała się wo­
kół krakowskiego Teatru Muzy­
cznego za sprawą niefortunnego arty­

kułu Krzysztofa Miklaszewskiego w 
„Życiu Literackim”, najbardziej prze­
konywającym argumentem okazała się 
nowa premiera sceny operowej. Jest 
nią „Łucja z Lammermoor” Gaetano 
Donizettiego.

Słynna opera włoskiego kompozyto­
ra, uważanego za przedstawiciela kla-
sycyzującego i konserwatywnego nurtu 
w obrębie opery romantycznej, balan­
suje ustawicznie między muzycznym 
wdziękiem konwencji i dramatyczną 
prawdą wyrazu w oddaniu miłosnej 
tragedii — w tym zresztą chyba cały
jej walor. Twórcy krakowskiego przed­
stawienia „Łucji” wpadli na bardzo o- 
ryginalny pomysł: w ideowo-fabularnej 
i scenicznej koncepcji dzieła powrócili 
do powieści Waltera Scotta, na której 
oparł się librecista Salvatore Camma- 
rano, zmieniając wszakże czas akcji i 
odzierając pierwowzór literacki z całej 
jego atmosfery. Mamy więc na scenie 
klimat gotyckiej powieści grozy, z 
Szekspirowskimi trzema wiedźmami 
jako prządkami żywota, z balem wam­

pirów stylizowanym na Polańskiego. I 
przede wszystkim zachwycającą sceno­
grafią Jadwigi Jarosiewicz, utrzymaną 
w mrocznym, tajemniczym, sino-szarym 
kolorycie. W tle ruiny absydy gotyc­
kiej świątyni, po bokach fragmenty 
pałacowych murów ze złoconymi ma- 
swerkami; ruiny ancien rćgime’u, reszt­
ki odchodzącego świata i może także 
symbol podeptanych wartości...

W tej właśnie scenerii rozgrywa się 

„ŁUCJA Z LAMMERMOOR“
ów spektakl: romantyczna tragedia 
miłosnej pary, oszukanej) przez bez­
względnego lorda Henryka, gotowego 
poświęcić szczęście siostry i jej ko­
chanka w imię spodziewanych korzy­
ści polityczno-materialnych. Spektakl 
w pełni uwydatniający walory muzy­
czne dzieła, zarówno dzięki świetnym 
partiom solistycznyhn,, zwłaszcza w 
pierwszej obsadzie premierowej, jak i 
starannemu przygotowaniu muzyczne­
mu całości opery przez nader nrecy- 

zyjną, jak zawsze, w s woim dyrygen­
ckim matier Ewę Michmik. I zarazem 
spektakl bardzo powściągliwie wyre­
żyserowany przez niezastąpioną Marię 
Fołtyn, co godne podkreślenia wobec 
znanego powszechnie, nieokiełznanego 
temperamentu teatralnego pani Marii. 
Można powiedzieć, iż wszystko jest tu 
utrzymane w ramach odpowiednich dla 
muzyki Donizettiego — wykrączając 
poza nie tam właśnie, gdzie czysta ro­

mantyka wylewa się z klasycznego 
gorsetu.

Trójkę protagonistów dramatu two­
rzą w pierwszej obsadzie Bogusław 
Szynalski (Lord Ashton), Krystyna 
Tylburowska (Łucja) oraz Włodzimierz 
Fedotow (Edgar). Koloraturowa fine­
zja partii Łucji idzie tu w konkury z 
demoriizmem w ujęciu partii Lorda i 
nieco przerysowaną werystycznie, tro­
chę jakby nie z tej opery, piartią Ed­
gara. Łucji towarzyszy pięknie w roli

--- X. /
Alisy Bożena Zawiślak. W tej obsa­
dzie przedstawienie odznacza się zna­
komitą dramaturgią,, wewnętrznym na­
pięciem zarówno teatralnej, jak i mu­
zycznej natury. W drugiej obsadzie 
trzeba bezwzględnie wyróżnić Moni­
kę Swarowską,, która nadaje postaci 
Łucji bardzięj romantyczne i tragicz­
ne wymiary — potrafi wszelako połą­
czyć walory swego dramatycznego so­
pranu i przekonywającego aktorstwa 
ze sprawnością w realizacji koloratu­
rowych popisów.

Zespół, zakwalifikowany przez pana 
redaktora Miklaszewskiego do „drugiej 
ligi”, wykazujący jego zdaniem „or­
kiestrowe luki” (nie wiem o co tu 
chodzi, czy może o brak, powiedzmy, 
fletów lub puzonów?) zaprezentował o- 
to przedstawienie, które zaliczyć mogę 
z czystym sumieniem do najwarto­
ściowszych nie tylko w jego własnej 
historii, ale w ogóle w powojennych 
dziejach polskiej opery. Strzelił pan, 
słowem, panie Krzysztofie kulą w płot... 
Istotniejszą kwestią jest, kto panu na­
bijał ten kulomiot. r.,,_

LESZEK POLONY



Seta de! Grandę, Teresa Kubiak i Giuseppe 
di Stefano w Krakowskiej Operze

-!• września trzy wielkie dzienne.' spotkanie artystycane.
sławy operowej wokalistyki 
spotkają się na spektaklu „Łu­
cji x Lammermoor” w Teatrze 
im. J. Słowackiego o godz.

aby uświetnić cel. Jakie­
mu ten sipiektakl. jest poświę­
cony. Co prawda uczestniczyć 
będą nie po tej stronie rampy 
co zwykle, a jedynie na wiek* 
wni, jednakże współuczestni­
czenie w odbiorze poniedział­
kowego spektaklu w tak zna­
mienitym towarzystwie -z pe­
wnością będzie dodatkowa *- 
'trakcją dla wszystkich posia­
dających bilety na to- nieco- 

PMypominamy, iż dochód oraz 
honoraria artystów z ponie­
działkowej- „Łucji a Lammer- 
moor” jest przeznaczony na 
fundusz Kultury Polskiej oraz ’ 
na odnowę cmentarza Łycza­
kowskiego we Lwowie (ZSRR). 
Miło nam donieść krakowskim 
melomanom, iż pani Teresa 
Kubiak wystąpi przed kra­
kowską publicznością w naj­
bliższej przyszłości a dochód i 
ze swego występu przeznacza 
na budowę nowego teatru o- , 
pery i operetki w Krakowie. * 

. TT. ? i



układ pojedynku Marka Lecha. 
Charakterystyczny dla oper ro­
mantycznych. nastrój grozy oraz 

' intryga dramatyczna, została zna­
komicie uwypuklona przez rea­
lizatorów. Pięknie wypadły partie 
śpiewane przez Łucję (w pier­
wszym spektaklu Krystyna Try- 
burowska, a w drugim- Monika 
Swarowska); doskonale 'śpiewa­
li: Bogusław Szynalskl (w ron 
'Lorda Ashtona), Włodzimierz Fe-

1 dotow z Kijowa (w roli Edgara), 
Janusz Borowicz, Bożena Zawi­
ślak, Franciszek Makuch. Rolę 
..niemych narratorów”' tańczyli: 
Krystyna Ungeheuer, Jacek 
Pieczko i Jacek Tomasik. —
.uZMr

Mimo upalnego lipca premiera 
: opery Gaetano Donizettiego 
."„ŁUCJA Z LAMMSRMOOR” 

wypadła rewelacyjnie (dwa spek­
takle premierowe odbyły się 10 
i II lipca) na scenie ‘Teatru im. 
Słowackiego w Krakowie. Ta 
niełatwa do wykonania opera (o- 

. parta na libretcie wg Waltera 
' Scotta) śpiewana była w języku 

włoskim,' a reżyserowała ją Ma- 
■ ria Fołtyn. Kierownictwo m- 
: zyczne spoczywało w rekach Ewy 
i Michnik, inscenizacja Marii Foł- 

tyn i Jadwigi Jarosiewicz, sceno­
grafia Jadwigi Jarosiewicz, cho- 

= reografia Przemysława Śliwy.



W Teatrze Muzycznym
(Dokończenie że str. 1) 

skiego i Andrzeja Jurkiewicza, 
jako Raimonda Janusza Borowi­
cza, jaiko Alicje Ewę Sukiennik 
i'. Bożenę Zawiślak, jako Norma- 
lió Franciszka Makucha.

Autorzy .przedstawienia zdecy­
dowali się nie zmieniając i ego 
strony, muzycznej powrócić < do 
pierwowzoru literackiego czyli 
powieści Waltera Scotta. Nowego 
opracowania libretta podjął sie 
dr Józef Opalski. W krakowskim 
przedstawieniu, co jest ewene­
mentem ha scenach operowych, 
zachowana została zazwyczaj o- 
puszczana scena pojedynku. U- 
kład pojedynku przygotował Ma­
rek Lech.

„Łucja z Lamimermoor” kończy 
sezon w krakowskim Teatrze 
Muzycznym. To. -samo, przedsta­
wienie rozpocznie nowy sezon o- 
perOwy 18 września br. (e)



W Teatrze Muzycznym -4'.;Vn7>

„Łucja" kończy 
i rozpocznię sezon

„ŁUCJA Z LAMMERMOOR” 
jest odległa memu temperamen­
towi. propozycja reżyserowania 
jej była dla mnie zaskoczeniem. 
Zastałam jednak zespół tak przy­
gotowany do pracy, że mogliśmy 
przygotować premierę w ciągu 
trzech tygodni Takiego poziomu 
wokalistów można Krakowowi 
tylko zazdrościć” — powiedziała 
Maria Fołtyn', reżyser najnow- : 
szego przedstawienia sceny ope­
rowej krakowskiego Teatru Mu­
zycznego.

Przedstawienia premierowe tej 
słynnej opery Donizettiego.. od­
będą sie w najbliższa niedziele i 
poniedziałek w Teatrze im Sło­
wackiego. Warto przypomnieć, że 
w tym miejscu, w Teatrze Miej­
skim, wystawiono ją po raz 
pierwszy w roku 1908, Współ­
pracownikami Marii Fołtyn sa 
dyr. Ewa Michnik prowadzącą 
orkiestrę Jadwiga Jarosiewicz — 
autorka scenografii, choreograf 
Przemysław Śliwa, Ewa Bator — 
przygotowanie chóru.

W poszczególnych partiach u- 
słyszymy jako lorda Ashtona 
Andrzeja Bieguna i Bogusława

Szynalskiego jako Łucje Monikę 
Swarowską i Krystyną Tyburow- 
ską, jako Edgara Włodzimierza 
Fedotowa (pierwszy tenor Opery 
Kijowskiej) i Piotra Wnukowskie­
go, jako Artura Janusza Dębow- 

(Dokończenie na str. S)



Kraków przeżył wielkie wyda­
rzenie artystyczne: premierę ope­
ry Gaetano Donizettieco ..ŁUCJA 
Z LAMMERMOOR” (premiera 10 
i 11 lipca oraz 19 września) pod 
kierownictwem muzycznym Ewy 
Michnik, w inscenizacji Marii 
Fołtyn i Jadwigi Jarosiewicz, re­
żyserii Marii Fołtyn, scenografii 
Jadwigi Jarosiewicz i choreogra­
fii Przemysława Śliwy. Od cza­
sów kierownictwa Ewy Michnik 
obserwujemy ewolucję Opery 
Krakowskiej, która mimo braków 
lokalowych nie poddaje się, nie 
załamuje i stale wzbogaca swój 
repertuar, angażuje młodych u-

MUZYKA 
zdolnionych śpiewaków i podno­
si swój poziom. Opera śpiewana 
była po włosku, wykonawstwo, 
tak pod względem aktorskim jak 
i — co najważniejsze — wokal­
nym, stało na wysokim poziomie. 
O wykonawczyni tytułowej roli, 
którą 19 września śpiewała Kry­
styna Tyburowska, powinno się 
napisać wiele i jak najbardziej 
entuzjastycznie, scenę obłędu za­
grała z ogromną kulturą i wy­
czuciem (w scenie tej najmniej­
sze „przeszarżowanie" grozi ki- 
czerri). Znakomici byli Bogusław 
Szynalskj. Władimir Fedotow o 
dużym głosie, wreszcie doskona­
ły Janusz Borowicz — otó w te­
legraficznym skrócie charaktery­
styka wykonawców Orkiestra — 
nadzwyczajna! Cóż się stało z na­
szym zespołem operowym? Ewa 
Michnik zebrała zasłużone owa­
cje, kwiaty i wyrazy uznania.



JULIUSZ KYDRYŃSKI ' fxz

O ile bilans history- 
czno-polityczny 

mijającego wła­
śnie roku można 
uważać niemal za 

। sensacyjny, o tyle
jego bilans kulturalny wypada 
znacznie mniej barwnie. Zasta­
nawiałem się długo i głęboko 
np. nad jakimś znaczącym wy­
darzeniem literackim ubie­
głych dwunastu mies-ęcy i wy­
nik tych rozważań był .właści­
wie żaden. /Gombrowiczem i 
Miłoszem rynek jest nasycony 
już niemal do przesytu, a cóż 
by tu odnotować z bieżących 
wydarzeń krajowych? Bodajże 
tylko ukończenie przez WL e- 
dycji nowych przekładów 
Szekspira z moimi komenta­
rzami, co przypominam z całą 
skromnością. A poza tym? Po­
za tym znaczące i od dawna 
oczekiwane osiągnięcia wy­
dawnicze mieliśmy tylko w 
dziedzinie literatury przygodo- 
wo-rozrywkowej, ale o tym 
innym razem.

A zatem rzeczywistość lite­
racka roku 1988 była raczej 
mało imponująca, ale czego 
można oczekiwać, skoro żyje- 
my — jak to ktoś pięknie 
sformułował — w „monokul­
turze'. telewizyjnej"? Do tego 
zresztą jeszcze za chwilę wró- 

. „Łucji z Lammermoor” (zdu-. 
| miewające, że w tych warun- 
| kach, w jakich pracuje, potra­
fi fi jeszcze w ogóle dawać 'ja­

kieś premiery), najważniejsze 
i jednak, że sprawa budowy 
gmachu Opery ruszyła chyba

! nieco do przodu. Czy doczeka-1 
i my przynajmniej położenia] 
| fundamentów?

A co się działo w teatrach 
dramatycznych? Jest chyba 
jakaś gorzka ironia w tym, że 
wydarzeniem, które wstrzą­
snęło mną najbardziej, był... 
zapis v!deo ostatniego spekta­
klu Tadeusza Kantora pt. „Ni­
gdy już tu nie wrócę..." Rzecz 
zakrawa na skandal, że ten 
wielki artysta, tułający się po 
świecie (jest to zresztą tuła­
czka triumfalna), nie mógł do­
tychczas zaprezentować swoje­
go najnowszego przedstawie­
nia w kraju Ciekawe, jak dłu­
go będziemy na to czekać?

Nie piszę tu o filmie, bo do 
kina chodzę bardzo rzadko. 
Jednakże zdaje się, że honor 
naszej kinematografii uratował 
ostatnio świetny Kieślowski 
dwiema pozycjami swego pro­
jektowanego „Dekalogu" a 
więc „Krótkim filmem o zabi­
janiu” i „Krótkim filmem o 
miłości" (ach, Szapołowska! 
Życzę jej szczerze tego „Osca­
ra”, o którym marzy).

cę.
Więc może teatr? Tak; tw 

już było lepiej, zwłaszcza w 
teatrze muzycznym. Wydarze­
niem naprawdę wielkiej mia­
ry stał się „Pierścień Nibelun- 
ga” Wagnera, którego dwie 
pierwsze części wystawił' dyr. 
Robert Satanowski w war­
szawskim Teatrze Wielkim. 
Pisałem o tych przedstawie­
niach z podziwem nie tylko. ■ 
dla Satanowskiego-artysty, 
lecz także dla Satanowskiego- 
-menedżera i organizatora, 
który potrafił ściągnąć do 
Warszawy cały sztab specjali­
stów zagranicznych (reżyser, 
scenograf, większość solistów), ’ 
wskutek czego zarówno „Złoto 
Renu”, jak i „Walkiria" stały 
się spektaklami klasy najwyż­
szej. Niecierpliwie i z radością 
czekamy teraz na zapowie­
dziane dalsze d.wie części te- 
tralogii („Zygfryd" i „Zmierzch 
bogów”), których premiery o- 
biecuje nam dyr. Satanowski 
już w marcu.

Klasę najwyższą miał też 
występ Teatru Ewy Demar­
czyk na tejże scenie Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Wspa­
niała Ewa, której fascynująca 
sztuka zdobywa już cały świat 
(po wielkich sukcesach w 
USA i w Kanadzie, artystka z 
początkiem przyszłego roku u- 
daje się na tournee australij­
skie), Ewa Demarczyk więc po 
pięciu kolejnych koncertach 
doczekała się w Warszawie 
pięciu kolejnych „stojących 
owacji" od oszołomionej i za­
chwyconej publiczności, tłum­
nie zapełniającej niemała prze­
cież salę naszego reprezenta­

No, ale cóż... jak powiedzia­
no, „stajemy się krajem mo­
nokultury telewizyjnej”. Komi­
tet Prognozowania Rozwoju 
Kraju „Polska 2000” przy Pre­
zydium PAN na konferencji w 
Jabłonnie ujawnił przed dwo­
ma tygodniami dość przeraża­
jące dane o stanie świadomo­
ści i tradycji kulturalnej spo­
łeczeństwa. Notatka PAP 
stwierdza, że „pogarsza s'ę 
znajomość podstawowego ka­
nonu kulturalnego”. Przyznam, 
że gdy się dowiedziałem, iż za­
ledwie 20—30 procent Polaków 

. czyta w ogóle książki, i że po­
nad połowa inteligentów po 
maturze nie zna autora „Kor­
diana", poczułem, że powiało 
grozą.

Więc cóż ja tu ubolewam 
nad niezbyt interesującym bi­
lansem kulturalnym, ubiegłego 
r.oku, skoro tak wygląda bilans 
naszych działań edukacyjno- 
-kulturalnych w cia.gu z górą 
czterdziestolecia? Ale z dru­
giej strony: jak te złowrogie 
dane pogodzić z faktem na­
tychmiastowego znikania z 
księgarń atrakcyjnych książek 
(także klasyków naszej litera­
tury), jak je pogodzić z faktem 
szturmowania kas teatralnych, 
gdy tylko zdarzy się ja^eś 
ciekawsze przedstawienie? Nic 
nie rozumiem.

A może rozumiem., tylko nie 
chce mi się wyjaśniać. W każ­
dym razie za wszystko te­
lewizji winić nie można. Mam 
do niej m.nóstwo zastrzeżeń, 
ale przecież ostatnio stara się, 
jak może. Pokazuje nam nie 
tylko (doskonałego!) Gucia 
Holoubka, przebranego za 
Władysława Jagiełłę, lecz tak-, 
że Jana Machulskiego, prze­
branego za kardynała Wy­
szyńskiego. No, no...

cyjnego teatru.



(Inf. wł.) Opera Krakowska 
przygotowuje na zakończenie 
sezonu niezwykle interesują*
cą inscenizację opery Gaeta-
na Donizettiego „Łucja z Lam- 
męrmoor”. Przedstawienia od­
będą się w niedzielę 10 lipca 
o godz. 19.1'5 i w poniedziałek
11 lipca o godz. 19.15 na sce­
nie Teatru im. Słowackiego. 
Kierownictwo muzyczne spo­
czywa w rękach Ewy Mich­
nik, inscenizowały Maria Foł­
tyn i Jadwiga Jarosiewicz, re­
żyserowała — Maria Fołtyn, 
scenografia Jadwigi Jarosie- 
wicz, chór .przygotowa Ewa 
Bator, choreografię przygoto­
wał Przemysław Śliwa, po­
jedynek ułożył Marek Lech. 
W przedstawieniach wystąpią 
w roli Ashtona Andrzej Bie­
gun i Bogusław Szynalski, w 
roli Łucji Krystyna Tyburow- 
ska i Monika Swarowska, ja­
ko Edgar gościnnie artysta o- 
pery kijowskiej Włodzimierz 
Fiedotow i Piotr Wnukow­

Na zakończenie sezonu Opery Krakowskiej

Rewelacyjne „Łucja z Lammermoor"
ski, jako Artur Janusz Dę- 
bowski i Andrzej Jurkiewicz, 
jako Rałmondo Janusz Boro­
wicz i jako Alisa Ewa Su­
kiennik i Bożena Zawiślak, 
jako Nobmano Franciszek 
Makuch Role Wiedźm zatań­
czą Krystyna Ungeheuer, Ja­
cek Beczko i Jacek Tomasik.

Zespół artystyczny i techni­
czny mają już gotowe przed­
stawienie — od kilku dni od­
bywają się próby w kostiu­
mach, w gotowych dekora­
cjach. Spektakl przygotowany 
jest niezwykle starannie i wy­
raźnie w libretcie dokonano 
pewnych zmian inscenizacyj­
nych, które dynamizują akcję 

powstałą w oparciu o książkę 
Waltera Scotta. Z jednej stro­
ny — jak powiedziały na 
wczorajszej konferencji pra­
sowej Ewa Michnik, i Maria 
Fołtyn — idzie o utrzymanie 
atmosfery tej romantycznej 
powieści o tragicznym sporze 
między dwoma rodami. Z 
drugiej — należy przezwycię­
żyć statyczność akcji. Słynna 
aria obłędu Łucji, która trwa 
prawie pół godziny, będzie 
tak wbudowana w przedsta­
wienie, aby łączyć się z dra­
matem oszalałej z miłości ko­
biety. Niezwykłe rzadko W 
inscenizacjach teatrów opero­
wych całego świata pokazuje 

się pojedynek między Edga­
rem i Henrykiem Ashtonem. W 
inscenizacji .. krakowskiej 
'znajdzie się ta scena. Rzecz 
całą w sensie fabularnym „o- 
powiedzą” tańcem — Wiedź­
my.

Przedstawienie zapowiada 
się niezwykle interesująco — 
tak powiadają inscenizatorzy. 
Przyjmujemy z pełną wiarą 
to oświadczenie, złożone w 
czasie, wczorajszej konferencji 
prasowej. Wierzymy, że Ope­
ra Krakowska wypełni posta­
wione sobie zadanie, dla do­
bra podwawelskich meloma­
nów.

(Olg. Jędrz.)



P^efieK^' iza operowych 
gasiły. iż przygoto- 

»• 'wywarta „Łucja z Lam­
mermoor" — ostatnia premiera 
sezonu w. naszej Operze — mo­
że okazać się rewelacją. Takie 
pogłoski mogą czasami oddziały­
wać również wprost odwrotnie: 
pobudzać wraz z ciekawością 
także i nieufność czy zbyt duże 
nadzieje.

A jaka ostatecznie okazała się 
rzeczywistość — ta, którą poka­
zano podczas premierowego wie­
czoru w . sali Teatru im. Słowac­
kiego tłumnie zgromadzonej pu­
bliczności? Zacznę od końcowe­
go wniosku: tę „Łucję z Lam­
mermoor” można śmiało demon­
strować na najprzedniejszych 
scenach operowych świata. 
Wprost trudno doszukać się tu 
punktów słabych, można co naj­
wyżej — dyskusyjnych.

Tradycyjnie zacząć wypada po­
premierowe refleksje od muzy­
ki- Gaetano Donizetti (1787— 
1.848) nie na próżno, jako kom- 

■ pozytor, znajdował się na szczy­
tach włoskiej sztuki operowej w 
czasach przed Yerdim i Pucci­
nim. Wytrawny technik muzyki 
teatralnej, zręczny konstruktor 
formy, melodysta bogatą inwen- 
cją obdarzony, stwarzający za­
razem solistom rozległe możli­
wości popisywania się pięknym 

' śpiewem, iście włoskim b e l 
canto napisał Donizetti w cza­
sie swego niezbyt długiego prze­
cież życia około 70 oper, z któ­
rych kilka, z „Don Pasguale” i 
właśnie „Łucją” na czele wciąż 
utrzymuje się trwale w reper­
tuarach „Łucja z Lammermoor” 
nie jest jednak operą łatwą do 
muzycznej i inscenizacyjnej pre­
zentacji; niezręczność, brak po­
mysłowości realizatorskiej w ste­
rowaniu spektaklem łatwo wpro­
wadzić może „Łucję” na mieli­
zny dłuży,zn. rozwlekłości, nawet 
nudy. Tych właśnie niebezpie­
czeństw udało się krakowskim 
realizatorom (a właściwie reali­
zatorko m, gdyż nowa premie­
ra jest głównie dziełem trzech. 

, pań: EWY MICHNIK, MARII

Z opery 
-------------- ii-.iu

„Łucja z Lammermoor"
Donizettiego

FOŁTYN i JADWIGI JAROSIE- 
WICZ) z powodzeniem uniknąć.

Ewa Michnik-swą myślą, wy­
obraźnią muzyczną, a w efekcie 
batutą wydobyła z „Łucji” chy­
ba optimum tego, co można tu 
z mszych chórów i orkiestry o- 
siągnąć; doskonałe brzmienie za­
równo w masie dźwiękowej, jak 
i ,fiienkićh” niuansach instru­
mentalnych czy chórowych; cel­
nie przeprowadzone kulminacje, 
napięcia, muzyczna dramaturgia 
dzieła, romantyczna . nastrojo- 
wość pobudzają wizje i wyobra­
źnię. A wszystko razem utrzy­
mane we wzorowej dyscyplinie, 
poddającej się sugestywnym in­
tencjom dyrygenckiej pałeczki. 
Zwłaszcza muzyczny klejnot 
„Łucji” — sławny sekstet — wy­
pracowano i wy szafowano na­
prawdę kunsztownie.

Nie wątpię zresztą, iż obsa­
dzając solistów ról głów­
nych, a nawet i mniej­

szych — a potem kierując ich 
wokalnym wkładem w przedsta­
wienie — mogła dyrektor Mi­
chnik przeżywać chwile zasłu­
żonej satysfakcji. Każdy bo­
wiem ze śpiewaków wnosił w 
spektakl nie tylko piękno głosu 
(takiej dobranej tu kolekcji wo­
kalnej już dawno w naszej O- 
perze nie słyszałem), ale i kre­
acje osobowości artystycznej.

Występująca w roli tytułowej 
KRYSTYNA TYBUROWSKA 
wzbudzała podziw słuchaczy nie 
tylko swymi ogromnymi walora­
mi głosu: barwą, nośnością, lek­
kością i łatwością emisji — ale 
również głębokim wyrazem dra­
matycznym. Odkrywała tu K. 
Tyburowska przed nami dalszą 

kartę swych możliwości artysty­
cznych, nową gałąź aktorskiego 
talentu; narastający w miarę a- 
kcji tragizm postaci, z kulmina­
cją w słynnej scenie obłąkania 
(jedną z najtrudniejszych w 
światowej literaturze operowej 
dla sopranu liryczno-koloraturo- 
wego) był przez tę artystkę prze­
żyty i przekazany wprost znako­
micie.

Godnym partnerem, jako lord 
Ashton, brat Łucji był BOGU­
SŁAW SZYNALSKI; potęga gło­
su, kunszt śpiewu, dramatyzm 
postaci. Wreszcie wcielający się 
w postać Edgara tenor — gość z 
Opery Kijowskiej •— WŁODZI­
MIERZ FEDOTOW (z którym 
nasza Opera wiąźe nadzieje na 
stałą dłuższą współprace) rów­
nież stał się mocnym filarem ar­
tystycznym przedstawienia- Fe- 
dotow ma znakomitą aparycję 
sceniczną, męską urodę operowe­
go amanta i równie sprzyjające 
warunki wokalne: głos o dużej 
sile, bardzo dobrze postawiony, 
szlachetny w zabarwieniu.

Na wysoką notę aktorską i 
głosową zasłużył bas JANUSZ 
BOROWICZ, jako kapelan Rai- 
mondo. Bardzo wyrazistą sceni­
cznie, a zarazem godną pochwa­
ły za zalety głosowe była mezzo- 
sopranistka BOŻENA ZAWI­
ŚLAK (Alisa); w pełni też ze 
swych zadań artystycznych wy­
wiązali się tenorzy: ANDRZEJ 
JURKIEWICZ (Artur) i FRAN­
CISZEK MAKUCH (Normana).

A i yślę więc, że i reżyserują- 
/y\ ca spektakl MARIA FOŁ­

TYN ma tu powody do 
zadowolenia, jeśli idzie o efekty 
pracy z tak utalentowanymi wy- 

konawcamł ról solowych. W 
swym ogólnym zamyślę Maria 
Fołtyn nadała przedstawieniu 
wiele witalności i dynamiki, acz 
ni# przesadnej i nie zamącają­
cej muzycznego toku narracji — 
ubarwiając ponadto akcję liczny­
mi oryginalnymi pomysłami. 
Najdalej tu posuniętym przeja­
wem inwencji rężysersko-insce- 
nizacyjriej było wprowadzenie 
na scenę tła i postaci ze świata 
pozagrobowego, zjaw i widm; 
stworzyło to nastrój niesamowi- 
tości i swoistego dramatyzmu, 
dyskusyjnego zresztą, o krok od 
nie uzasadnionego tu artystycz­
nie udziwnienia: bariery tej je­
dnak szczęśliwie nie przekroczo­
no.

Jeśli idzie o oprawę scenograf i- 
aeną, to wytworzyła ona klimat 
i atmosferę „przylegającą” w 
duchu, stylu, środkach realizator- 
skich (konstrukcję, układ, kolo­
rystyka dekoracji.. i kostiumów, 
gra świateł, „zamgleń” itp.) do 
artystycznego sensu muzyki i 
reżyserii. Scenografia jest więc 
tu także mocnym atutem przed­
stawienia.

Choreografia, czy raczej ruch 
sceniczny — płynny, harmonij­
nie współdziałający z muzyką, 
dobrze wtopiony w akcję; cieka­
wymi akcentami były tu posta­
cie fatalistycznych trzech wiedźm 
(Krystyna Ungeheuer, Jacek He- 
czko, Jacek Tomasik). No —■ i 
aby relacja była pełna ś wierna: 
dawno nie widziało się tak ży­
wych i długotrwałych owacji pu­
bliczności dla wykonawców, za­
równo w czasie przedstawienia, 
jak i po zapadnięciu kurtyny.

JERZY PARZYŃSKI

Opera w Krakowie — „Łucja 
z Lammermoor”, muzyka Gaeta­
no Donizetti, libretto Salyatore 
Cammarano (wg Waltera Scotta). 
Kierownictwo muzyczne — Ewa 
Michnik, inscenizacja: Maria 
Fołtyn i Jadwiga Jarosiewicz, 
reżyseria Maria Fołtyn, sceno­
grafia —• Jadwiga Jarosiewicz. 
choreografia — Przemysław Śli­
wa. Wersja oryginalna — pre­
miera prasowa 10 VII 88.
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Lucia w Krakowie
Monika Swarowsks i Kry­

styna Tyburowska — dwie 
Łucje, dwie nieszczęśliwie 

zakochane, umierające w obłę­
dzie dziewczyny — to wspaniałe, 
kreacje dwóch gwiazd Onery 
Krakowskiej w ostatniej premie- 
rze „Łucja z Lammermoor” — 
arcypopularna opera romantycz­
na Gaetano Donizettiego znów 
(ostatnia premiera: 1966 r.) za­
witała na naszą scenę operowa, 
ale jakże odmłodzona i zmienio­
na. Twórcy inscenizacji tej od­
krywczej wersji-: Maria Fołtyn, 
Jadwiga Jarosiewicz i Józef O- 
palski proponują nowe, odczyta­
nie jej treści. Oparli się w reali­
zacji na pierwowzorze literackim 
— powieści Waltera Scotta „Na­
rzeczona z Lamimermoor” Dla 
udramatyzowania akcji wprowa­
dzono postacie trzech wiedźm, 
zapowiadających niejako rozwój 
wydarzeń i czuwających nad ich 
przebiegiem. Zmiany scen na­
stępują szybko, miedzy realnymi 
postaciami dramatu skłóconych 
rodów snują się wiedźmy w po­
nurej scenerii, przypominając ta­
jemniczość romantycznego rodo­
wodu szkockiej legendy, opartej 
ponoć na autentycznych wyda­
rzeniach. Muzyka Donizettiego 
— dotąd czyniła tę operę w po­
łączeniu z tradycyjnym wysta­
wieniem „koncertem w kostiu­
mach” — tu nabiera charakteru 
bardziej dramatycznego przez 
powiązanie jej z oryginalna wer­
sją sceniczną. Nie skreślono, jak 
zwykle bywa, ciekawego muzycz­
nie i aktorsko pojedynku Lorda 
Ashtona z Edgarem, w dzikiej 
scenerii leśno-cmentarnej. Ta­
jemniczość i grozę rodem z po­
wieści W Scotta podkreśla sce­
nografia: zawieszone fragmenty 
gotyku angielskiego, znikające w 
leśnych oparach kolumny, czy 
niezwykłe pastiszowe kostiumy 

tłumu, zmieniającego sie też jak­
by nierealnie z radosnego w pe­
łen kalek i postaci grozy, w co­
raz to innym świetle Jadwiga 
Jarosiewicz — twórczyni sceno­
grafii — wspaniale utrafiła w 
klimat opowieści romantycznej. 
Operowanie tłumami, znakomity 
ruch tak mas. jak i postaci real­
nych i baśniowych dowodzi 
kunsztu reżyserskiego Marii Foł­
tyn. Przede wszystkim iednak 
strona muzyczna premiery, przy­
gotowana przez Ewą Michnik 
czyni, że „Łucja” jest spektak­
lem pełnym blasku i rozmachu 
E, Michnik dyrygowała w obu 
premierowych wieczorach zespo­
łem solistów, chórem i orkiestrą. 
A więc — Panie górą! A oto ich 
partnerzy. W roli Lorda Ashto- 
fla — Andrzej Biegun i Bogu-' 
sław Szynalski. Obaj doskonali 
wokalnie i aktorsko. stwarzają 
różne postaci, nie tak jednak 
rożne, jak w roli Edgara. Wło­
dzimierz Fedotow (solista opery 
w Kijowie) da je wybitna krea- 

. cję wokalną nieco zbyt drama­
tyczną przy pewnych niedosta­
tkach aktorstwa. Piotr Wnukow­

ski odwrotnie: przy uszczerb­
kach śpiewu tworzy przekony­
wający obraz zakochanego ro­
mantycznego młodzieńca. Szkoda 
tylko, że w finałowej scenie swej 
samobójczej śmierci nie zdążył 
przed końcem opery przebić się 
sztyletem, ale żłóżmy to na karb 
tremy premierowej Wspaniałym 
kapelanem Raimonden jest Ja­
nusz Borowicz. W roli Alisy wy­
stąpiły Ewa Sukiennik 1 Bożena 
Zawiślak, w roli Normana Fran­
ciszek Makuch, w roli Artura 
Janusz Dębowski i Andrzej Jur­
kiewicz. Niemymi wiedźmami 
wodzonymi przez pałace i leśne 
ostępy ręką choreografa Przemy­
sława Śliwy byli Krystyna Unge- 
heuer. Jacek Heczko i Jacek To­
masik. które to cole obsadzone 
wybornie wykonane zostały z 
dużą siłą wyrazu. Zespół solistów 
nadzwyczaj wyrównany. Najlep­
sze sceny spektaklu — to świe­
tnie wykonany sekstet w I części 
(akt II) i scena obłędu Łucji w 
której zabłysła wspaniałym ak­
torstwem Monika Swarowska. 
Jej Łucja — delikatna dziewczy­
na ginie porażona nieszczęściem. 
Przy ciemnej barwie głosu i u- 
rzekającej koloraturze, wyśmie­
nite aktorstwo czyni, iż pani Mo­
nika podąża drogą wytyczoną 
ongiś przez wielka Marie Callas. 
która do starych zramolałych ru­
pieci operowych wniosła nowego 
ducha, swymi odkrywczymi krea­
cjami dała' nowe wskazania in­
terpretacyjne współczesnym śpie­
waczkom f na nowo dzieła (Czę­
sto już zapomniane) Belliniego 
czy Donizettiego uczyniła nowo­
czesnym teatrem W wykonaniu 
Krystyny Tyburowskiej Łucja 
jest piękna i zalotna śpiewająca 
głosem jasnym i bogatym. Toteż 
wspaniała kreacja, choć inny 
temperament artystyczny powo­
duje. że zupełnie inna w wyra­
zie Łucja z Lammermoor A.D. 
1988 w Krakowie — to świetny 
spektakl sukces niestrudzonej 
Ewy Michnik, która dąży wytr­
wale w kierunku wykazania ja­
kim fascynującym zjawiskiem 
jest dobra opera.

Dla pełnego usatysfakcjono­
wania pań w tym sfemini­
zowanym spektaklu należy 

dodać ogromńy udział w sukcesie 
premiery stałego konsultanta ję­
zykowego Opery —- Marii Ol- 
szańskiej. Po faz kolejny M. Ol­
szańska w rekordowo krótkim 
czasie przygotowuje solistów i 
chór do śpiewu w jeżyku wło­
skim. Brawo panie!

ADAM DOMAŃSKI

Gaetano Donizetti: „Lucia di 
Lammermoor”, opera do libret­
ta S. Cammarano wg W. Scotta, 
kier, muz.: Ewa Michnik, insce­
nizacja: Maria Fołtyn. Jadwiga 
Jarosiewicz reżyseria: Maria 
Fołtyn scenografia: Jadwiga Ja­
rosiewicz. choreografia: Przemy­
sław Śliwa premiera: Opera 
Krakowska. 1® i 11.VII.88 ,
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Dwa przedstawienia premierowe „ŁUCJI £ 
LAMMERMOOR" GAETANA DIONIZET- 
TIEGO (w języku włoskim) pod kierownic­

twem muzycznym EWY MICHNIK, w insceni­
zacji MARII FOŁTYN i JADWIGI JAROSIE- 
WICZ, w reżyserii MARII FOŁTYN, ze sceno­
grafią JADWIGI JAROSIEWICZ, choreografią 
PRZEMYSŁAWA ŚLIWY j układem pojedynku 
MARKA LECHA — to wydarzenie na poziomie 
europejskim zarówno ze względu na wartość 
dokonań scenicznych, ich nowego porządku, jak 
J dla pięknych głosów, doskonale zrealizowanej 
muzyki. Jest to spektakl potężny, o ambicjach 
wyznaczonych niejako przez propozycję JÓZE­
FA OPALSKIEGO (kierownika literackiego o- 
pery 1 operetki), który w stylograficznie przygo­
towanym programie zamieścił artykuł pt. „Wra­
camy do Waltera Scotta”. Uzasadnia w nim o- 
becność trzech wiedźm w libretcie operowym, 
gdzie dzieje kochanków rzucone zostały na hi­
storyczne tło burzliwej wojny domowej między 
zwolennikami zdetronizowanych Stuartów i 
stronnictwem nowego władcy Wilhelma Oraw­
skiego. Ponura tonacja b-moll krótkiego orkie- 
stralnego wstępu staje się tłem dla pojawienia 
trzech upiornych staruch, rozpoczynających swą 
opowieść...

Przedstawienie krakowskie „Łucji z Lammer­
moor” jest piękne, ale niełatwe w odbiorze. Cu­
downa muzyka Dionizettiego dysponuje najważ­
niejszym (dla siebie) środkiem wyrazu w ope­
rach — melodyką: koloraturową (przeważającą 
we wczesnych operach), kantylenową o cechach 
lirycznych oraz w stylu , „popolaresco”, spokre- 

■ wnioną z pieśniami neapolitańskimi (DANUTA 
SZLAGOWSKA). Tak też jest i w „Łucji”. Re­
żyser Maria Fołtyn mówiła na konferencji pra­
sowej o tych niezwykłych wartościach muzycz­
nych dzieła i o programie literackim, który nie­
jako zawiera się w muzyce, i który trzeba wy­
śpiewać. W realizacji scenicznej wyszły wszys­
tkie dobre cechy tej artystki, która jest nie tyl­
ko wykształconym reżyserem, ale i śpiewaczką 
dużej klasy. Jeśli więc Uruchamia chór i każę 
mu się przemieszczać na scenie z jednego wyż­
szego poziomu niżej, jeśli każę Łucji padać 
zemdlonej na ręce mężczyzn, jeśli decyduje się

na wprowadzenie sceny pojedynku między Ed­
garem i Lordem Ashtonem — to rzeczywiście 
dynamizuje obraz i — co ciekawsze — muzy­
kę. Dalej: największym ryzykiem reżysera Ma­
rii Fołtyn było konsekwentne wprowadzenie po­
nurego nastroju, który rodzi się przecież z ro­
mantycznej powieści pełnej trupów, zemsty, 
waśni, zaciemnionego horyzontu moralnego. Na­
turalnie powie ktoś, że na uczcie zaręczynowej 
w siedzibie Ashtonów chór nie powinien wyglą­

KRYSTYNA TYBUROWSKA w roli Łucji 1 WŁODZIMIERZ FEDOTOW w roli Edgara.
Fot. Jerzy Ochońskl

W.

dać jak upiorne strachy. Ale przecież to kłam­
liwe zaręczyny, przecież historię tragicznej mi­
łości Łucji i Edgara z Ravenswood poznajemy w 
dynamicznym układzie poprzednich scen i przez 
„zatańczenie jej” przez wiedźmy. Wszystko jest 
niesamowite, tragiczne. Potem w scenie pierwszej 
aktu trzeciego tenże chór jest jakby jaśniejszy, 
mniej mroczny, artyści mają na sobie maski karna­
wałowe. Tutaj Fołtyn ^kontrastowała ostro nastrój 
wesołości s potężną arią obłędu Łucji. Zrobiła 

to po mistrzowsku, wydłużając zmiany napięć 
akcji do samego końca.

Funkcjonalna w odniesieniu do intrygi dra­
matycznej (mniej w odniesieniu do robót śpie­
waczych: trzeba śpiewając pokonywać różne 
wysokości itd.) dekoracja Jadwigi Jarosiewicz 
wzmaga nastrój grozy 1 niesamowitości przez 
centralnie umieszczony fragment kolumnady, 
przez łagodnie zarysowane łuki gotyckie, dyna­
miczne wydłużenie horyzontu przez lewy i pra­
wy podest, z którego schodzą uczestnicy polo- 
wania^uczt, zebrania żałobnego.

„Łucja z Lammermoor" w planie reżyserskim 
miała zbliżyć się do oryginału — i tak też się 
stało.

Strona muzyczna spoczęła w energicznych 
rekach Ewy.. Michnik. Żelazna dyscyplina wy- 
konawcża", synchronizacja dźwięków orkiestry i 
głosów ludzkich, cyzelowanie wszystkich tych 
fragmentów, m. in. arii i cavatln, które progra­
mowo odbijają wnętrze, psychikę kreowanej 
postaci, przynoszą chlubę naszej artystce. To nie 
są żadne pochwały na wyrost i sądzę, że orkie­
stra akurat jeszcze tak dobrze nigdy nie grała! 
Opera wymaga od instrumentalistów specjalnej 
sprawności; miło mi więc donieść, że na przy­
kład rewelacyjnie grali swe partie waltorniści, 
że MAŁGORZATA GŁADYSZ-KOPER (w ka­
nale orkiestrowym) i JANUSZ PAŃCZYK (na 
scenie) idealnie wręcz towarzyszyli Łucji w 
słynnej arii, której długości trwania przez praw- 
dzlwe uniesienie i wykonawców, i nas odbior­
ców, w ogóle nie odczuwamy.

Czas teraz na solistów. Można powiedzieć 
przede wszystkim jedno: ze sceny padały dźwię­
ki o mocnym, przejrzystym brzmieniu, słuchali­
śmy głosów młodych t już ukształtowanych ar­
tystycznie.

Osobnej analizy wymaga rola Łucji w wy­
konaniu KRYSTYNY TYBUROWSKIEJ. Już 
kilka razy miałem okazję pisać o jej sprawno­
ści scenicznej — Łucja jeszcze raz dowodzi, że 
mamy do czynienia z artystką dużej klasy. A- 
ria obłędu^ kiedy śpiewaczka musi zarówno in­
terpretacją muzyczną, jak i gestyczną przybli­
żyć widzowi-słuchaczowi tragedię niespełnionej 
miłości i przymusu, odejścia od zmysłów — to

MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

w gruncie rzeczy najtrudniejsze zadanie, jakie 
tylko sobie można wyobrazić w literaturze ope­
rowej. Bez sprawności głosowej, bez tej cudow­
nej koloratury, bez owego lekkiego wejścia na 
najwyższy ton przy zachowaniu określonego 
wdzięku mimicznego (a wszystko to prezentuje 
sobą Krystyna Tyburowska) me można marzyć 
o sukcesie. JuOrd Ashton w wykonaniu F.OGU- 
SŁAWA SZYNALSKIEGO to postać wyraziście 
zarysowana, ujmująca zarówno ze względu na 
cudowną barwę głosu, jak i umiejętność inter- ' 
pretacji czysto dramatycznej, Szynalski jest nie­
zwykle inteligentnym śpiewakiem; w ostatniej ' 
swej roli wydobywa również pewne podteksty, „ 
Postać Ashtona nabiera dla mnie nowych warto­
ści. Przekracza granice zakreślone przez piękną" 
muzykę, cudowne arie na głos barytonowy, Te­
nor WŁODZIMIERZA FEDOTOW A, artysty ra­
dzieckiego z Kijowa, który występuje gościnnie 
w roli Edgara — głównie w sprawnościach in­
terpretacyjnych zachwycał słuchaczy. Ale rolę 
swą na przykład w pojedynku z Ashtonem wy­
pełnił prawdą o ludzkim oddaniu uczuciom. Do­
pełnił to rozdzierającą sceną u łoża śmierci Łu­
cji. Kapelan dworski Artur — JANUSZA BO­
ROWICZA, to popisowa partia basowa tego ar­
tysty, który swym śpiewem i umiejętnością po­
ruszania się po scenie doskonale „wiązał” po­
szczególne dramatyczne fragmenty historii nie­
szczęsnej miłości. Przecież był samodzielny, je­
go mocny głos o dramatycznym wyrazie to 
wielki skarb artystyczny opery krakowskiej! 
BOŻENA ZAWIŚLAK jako Alisa śpiewała dy­
skretnie. acz z akcentem na wieszczą rolę ośle­
płej opiekunki Łucji. Bardzo sprawnie rolę 
Normana zaśpiewał FRANCISZEK MAKUCH, 
który zaimponował nam czystym mocnym te­
norem. w scenach z chórem wyraźnie słyszal­
nym. KRYSTYNA UNGEHEUER. JACEK BECZ­
KO t JACEK TOMASIK mieli zadanie... zatań­
czenia roli „niemych narratorów”. Zadanie było 
bardzo trudne. Na pewno w toku dynamicznego 
przedstawienia artyści ci potrafili tańcem pod­
kreślić niesamowitość, tragiczność następujących 
po sobie scen. r-
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Niełatwe zadanie ma recen­
zent. który pisze z premiery o 
podwójnej obsadzie. W wy­
padku ..Łucji” krakowskiej — 
poniedziałkowe przedstawienie 
przyniosło na pewno 
znakomite role — ANDRZEJA 
BIEGUNA jako Ashtona i 
MONIKI SWAROWSKIEJ w 
roli tytułowej. Biegun ma noś­
ny. metaliczny głos, znakomi­
ta dykcję, swobodę ruchów. 
Żarliwość wykonawcza Moni­
ki Swarowskiej- podniosła wa­
lor liryczny postaci. Wzbudza­
ła nrawdziwy entuzjazm słu­
chaczy. PIOTR WNUKOWSKI 
był bardziej przekonywający 
w drugiej części przedstawie­
nia — jego Edgar to postać 
delikatna, rozdarta. Artysta 
umiał zarówno środkami mu­
zycznymi, jak i czysto drama­
tycznymi przekazać to nam z 
prawdziwym wdziękiem. Ule­
gam ekspresji znakomitej 
mezzośonranistki EWY SU­
KIENNIK. Była ona jako Ali­
sa postacią ciekawą, zbudo­

waną przede wszystkim dzięki ■ 
wspaniałemu śpiewowi. JA­
NUSZ DĘBOWSKI jako Artur 
dał dowód dojrzałości artysty­
cznej. Cieszę się, że ten śpie­
wak zasługuje ze względu na 
znakomitą barwę tenoru i po­
rywający śpiew na coraz czę­
stsze pochwały.

Miłośnicy muzyki najserde­
czniej dziękują artystom ope­
ry krakowskiej za piękną pre­
mierę. Przypadkowi bywalcy 
spektakli operowych nato­
miast zostaną przyciągnięci na 
pewno ta muzyką i grą sceni­
czna, która jest prawdziwą 
rozkoszą obcowania z dziełem 
sztuki. „Łucja z Lammermoor” 
to osiągnięcie, które na trwałe 
wpisze się do historii muzyki 
podwawelskiej. Ma ona wiele 
zalet i wad. Ale na pewno 
charakteryzuje się szacunkiem 
do pracy, dynamicznym po­
dejściem do wielości zadań, 
jakie stawia przed nimi dzie- 
10. OLGIERD 
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KRAKOWSKA
OPERA

W PRZEDEDNIU
ROZKWITU

JAN LATUS

Opera i Operetka w Krakowie: ŁUCJA Z LAMMERMOORU Gaeta 
na Donizettiego. Kierownictwo muzyczne: Ewa Michnik, insceniza­
cja: Maria Fołtyn i Jadwiga Jarosiewicz, reżyseria: Maria Fołtyn, 
scenografia: Jadwiga Jarosiewicz, choreografia: Przemysław Śliwa. 
Premiera 10 VII 1988.

Wobec' zyskujących ogólno­
krajowy rozgłos premier' war­
szawskiego Teatru Wielkiego 
wszystko, co dzieje się w tzw. 
teatrach prowincjonalnych (z 
wyjątkiem oczywistych atrakcji, 
jak Czarna maska w Poznaniu) 
ma znaczenie tylko lokalne, za­
uważane przez miejscową prasę, 
co najwyżej kwitowane przez 
telewizję, a przecież to ona 
tworzy sławę kulturalnych 
przedsięwzięć.

Mniemanie o prowincjonalnoś- 
ci pozawarszawskich teatrów o- 
perowych wynika, jak sądzę, z 
dwóch powodów: polscy śpiewa­
cy, którzy zyskali rozgłos za 
granicą (a tylko takich uznaje 
nasza snobistyczna publiczność), 
występują jednak czasem w 
Warszawie (np. Zdzisława Do­
nat w Lucji z Lammermooru), i 
drugi: wobec efektownej siedzi­
by warszawskiej opery inne tea­
try wydają się ciasne, biedne i 
zaniedbane, a wiadomo, że ope­
ra była zawsze miejscem, w 
którym się „bywa”, dobrze więc, 
jeśli odznacza się .przepychem, 
pozwalającym oderwać się od 
szarego życia.

Nie ukrywam, że szedłem bez 
przekonania na krakowskie 
przedstawienie Lucji z Lammer­
mooru, bo i sławnych nazwisk 
nie dojrzałem wiele, i siedziba, 
choć bardzo jest stylowa, nie 
pozwalała oczekiwać inscenizacji 
tak efektownej, jak to jest mo­
żliwe na warszawskiej przepast­
nej scenie.

Tymczasem, byłem na bardzo 
dobrym spektaklu, kto wie, czy 
na poziomie nie wyższym niż 

^gdziekolwiek indziej w Polsce. 
' Kameralna sala pomogła reali­
zatorom — akustyka, wymiary 

Sceny i odległość od najdalszych 
krzeseł wydają się idealne: dy­
stans jest na tyle mały, by re- 

>śyser miał motywację do pracy 
:,’nad gestyką aktorów. Akustyka 

sprzyja również orkiestrze; 
wreszcie brzmiała ona soczyś­
cie i z detalami — jak w na­
graniu, lecz nie zagłuszała śpie­
waków, którym ha śźęźęście

„starczyło głosu”, by wypełnić 
nim całą salę.

Największą zaletę krakow­
skiego spektaklu upatrywałbym 
w braku słabych punktów: or­
kiestra, dyrygent, reżyseria, sce­
nografia, soliści, chóry — żaden 
z tych elementów nie wypadł 
słabo.

Pewnie najdłużej zapamięta 
się scenografię — bardzo na­
strojową, gdyż dzięki iluzjoni- 
stycznemu charakterowi (nawią­
zującemu do malarstwa Friedri­
cha) blejtramu,- przedstawiające­
go melancholijno-fantazyjny pej­
zaż z centralnie usytuowanymi 
ruinami absydy kościelnej, sce­
na nie wydawała się ciasna, a 
tocząca się na niej akcja —■ pro­
zaiczna. Absyda przemieniała 
się w niektórych scenach w łu- 
ki zamkowego wnętrza, wyglą­
dającego zresztą bardzo groźnie.

Reżyserię spektaklu nazwał­
bym przezroczystą, trudno więc 
analizować jej intencję, wymo­
wę, ogólne przesłanie (nawiąza­
no do literackiego pierwowzoru 
libretta, powieści Waltera Scot­
ta). Nie czuło się jednak, na 
szczęście, że reżyser chciał się 
ostentacyjnie usunąć w cień i o- 
kazać pokorę wobec operowej 
konwencji — mamy bowiem do 
czynienia nie z neofitą, lecz z 
operowym wygą. Rezultat pracy 
był taki, że nie zauważyłem ani 
jednego niezręcznego wejścia 
czy zejścia ze sceny oraz — co 
ważniejsze — ani jednego gestu 
rażącego sztucznością.

Poczynaniom na scenie towa­
rzyszyło nie smętne zawodzenie 
słabych skrzypków (tak zwykle 
brzmi włoska opera w polskim 
wydaniu), lecz wyrazista ryt­
micznie i zniuansowana barwo- 
wo gra orkiestry pod kierunkiem 
Ewy Michnik. Ta obdarzona 
temperamentem Maksymiuka i 
Duczmal dyrygentka w odróż­
nieniu od tamtych nie stroni od 
opery. Chyba jej zasługą były 
dynamizm i wewnętrzne napię­
cie spektaklu. Można więc — 
tak, jak dyskutujemy o płyto­
wych kheacjabh Kahajana, Furt-
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Krystyna Tyburowska (Łucja), Bożena Zawiślak (Aisa), Władimir Fiedotow 
(Edgar)

wanglera czy Soltiego — mówić 
o wizji, wersji Ewy Michnik. 
Nieważne wtedy, że mamy drob­
ne zastrzeżenia, mnie np. nie 
odpowiadało- zawsze takie samo 
zwalnianie w trudniejszych 
technicznie miejscach arii — 
zwolnienie większe, niż potrze­
bowali śpiewacy i po przebrnię­
ciu tych raf przyspieszenie —■ 
znowu zbyt wyraźne, jakby wy­
nagradzające słuchaczowi chwi­
lę nudy.

Jeżeli nawet trafią się (a cza­
sem się trafią) dobry tenor i so­
pran, to jest już regułą w pol­
skich teatrach operowych mizer­
ny poziom wykonawców ról 
drugoplanowych. Zwłaszcza za­
wodzą leciwi wykonawcy śpie­
wający barytonem i basem. 
Tymczasem kolejna krakowska 
sensacja — bez mała wszyscy 
śpiewacy byli dobrzy, pewni, 
muzykalni: Andrzej Jurkiewicz 
(Artur), Janusz Borowicz (Rai- 
mondo), Bożena Zawiślak (Aisa), 
Franciszek Makuch (Normano). 
Takie wyrównanie składu roko­
wało dobrze ensemblom. Nieste­
ty, sławny ■ sekstet wypadł poni- 
żej oczekiwań pod względem 
precyzji, wyrównania i siły wy­
razu, a przyczyną była chyba 
niewiara w siebie i trema 
śpiewaków, którym potrzeba 
jeszcze kilku przedstawień (i 
kilku dobrych recenzji), by u- 
wierzyli, że stworzyli naprawdę 
bardzo dobry spektakl.

Jakkolwiek wysoki byłby po­
ziom całości, spektakl pamięta 
się ze wżględu na odtwórców 
głównych ról. Bogusław Szynal- 
ski jako Lord Ashton — spokoj­
ny, panujący zawsze nad głosem 
i zachowaniem na scenie, wyda­
wał się W pełni przekonujący. 

Lecz z Łucji i Edgara nie była­
by dobrana para. Krystyna Ty­
burowska, bliższa w powściągli­
wości aktorskiej Bogusławowi 
Szynalskiemu, głosowo spełniła 
wszystkie wymagania tej arcy- 
trudnej partii, choć np. w sce­
nie obłędu słyszało się, że jest 
świadoma trudności sceny i zna 
najsłynniejsze interpretacje, na 
razie poprzestała więc na abso­
lutnej precyzji intonacyjnej i nie­
co ostrożnych tempach. Naj­
bardziej ekspresyjny i natural­
ny w grze Władimir Fiedotow 
(Edgar) śpiewał histerycznym 
falsetem, nieczysto i niewyraź­
nie. Mam nadzieję, że już wy­
jechał z Krakowa.

Rezygnując z sumarycznej o- 
ceny spektaklu — pozytywny 
werdykt w świetle opisanych za­
let jest chyba oczywisty — 
chciałbym zwrócić uwagę na 
krakowską operę, która, do nie­
dawna niczym się nie wyróżnia­
jąc, teraz stała się sceną o może 
największych możliwościach. Do­
bra orkiestra prowadzona przez 
doskonałą Ewę Michnik, wyró­
wnany zespół śpiewaków, (może 
akurat miałem pecha w wypad­
ku Edgara, ale w tej roli wy­
stępuje przecież czterech śpie­
waków!), dobrze nadający się 
do wystawiania oper gmach, 
wreszcie zaproszenie tym razem 
do współpracy znającego swój 
fach reżysera. Dodać do tego 
jeszeże dwie, trzy gwiazdy śpie­
wacze, zaryzykować z efektowną 
scenografią i rśżyserią, wybrać, 
oryginalny tytuł na kolejną pre­
mierę i to chyba wystarczy, byś- 
my odtąd chętnie wsiadali^-w 
pociąg- jadący z Warszawy do 
Krakowa! £ .


